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Po otwarci 
Rady Stanu. 


== 2 EZ 
= c= ER 


prawdzie „Warszawka“, podobno, 

prawie obojętnie przyjęła otwarcie 

Rady Stanu, traktując ten fakt bez 

należytego zrozumienia jego wagi, 
lecz prasa głębiej trochę wnika w istotę 
spraw narodowych i zdaje sobie sprawę z 
tego, że Okres posiedzeń Rady Staru za- 
waży niewątpliwie na losach Polski. Naj- 
więcej miejsca otwarciu i posiedzeniom 
R. S.'poświęcił „Kurjer Polski“, informu- 
jąc b. szczegółowo, jak o przebiegu posie- 
dzeń, tak również i układzie sił, jakie w 
niej ścierać się będą. 

Poniżej przytaczamy niektóre głosy 
prasy warszawskiej i prowincjonalnej, aby 
odzwierciadlić jej poglądy i nastroje. 
„Kurjer Warszawski”, cofając się do ideji 
erędzia Regentów, tak pisze: 

„Otwarcie Rady Stanu poprzedzone 
było, jak czytelnikom już wiadomo, orę- 
dziem Rady Regencyjnej, zawierającem 
obok ogólnikowych wskązówek, co do 
oczekującej członków Rady Stanu pracy 
konkretnej, również uwagi i akcenty szer- 
szej natury ogólno-politycznej i między- 
narodowej. 

W szczególności orędzie pilnie kła- 
dzie nacisk na to, że wyrażone w niem 
nadzieje na odbudowanie bytu niępodle- 
głego Polski opierają się „na wspaniało- 
myśinym akcie potężnych monarchów, po- 
ręczających Polsce byt niepodiegły*. 

To poręczenie — brzmi dalej orędzie 
— jest „z jednej strony źródłem głębokiej 
dla Monarchów wdzięczności*, a z drugiej 
jest dla Rady Regencyjnej i dla rządu 
podstawą przeświadczenia, iż realizacja 
niepodległości państwowej Polski, „po- 
stępując w ścisłem porozumieniu z obu 
mocarstwami centrałnemi, znajdzie wyraz 
w trwałym z niemi układzie”. 

Taka jest droga, po jakiej Rada Re- 
gencyjna zamierza kroczyć, aby Polsce 
zabezpieczyć lepszą przyszłość. 

Przyszłość tę określa orędzie, jako 
„dziejowe posłannictwo na wschodzie Eu- 


ropy”. Wschód Europy zatem na być tą 
wytyczną polityki polskiej, którą pragnie 
narodowi zakreślić Rada Regencyjna, wy- 
chodząc z założenia, iż „nowy układ pań- 
stwowy* nastąpi „na wschodzie Europy“. 

Ograniczając się na razie do pod- 
kreślania tych głównych idei orędzia, za- 
znaczymy jeszcze końcowy jego ustęp, w 
którym pp. Regenci mówią, iż wierzą 
mocno, że „powodzenie nasze zawisło w 
najwyższym stopniu od tego, jaką doj- 
rzałość cywilizacyjną i polityczną osiąg- 
niemy wewnątrz narodu". Jest to ten 
punkt bezsporny orędzia, na który zgodsą 
się wszyscy. Wynika z niego jedna nie- 
wzruszona prawda; postawa szerokich mas 
parodowych jest czynnikiem politycznie 
nieoszacowanym, a poparcie, udzielone 
przez nie osobom i kołom kierowni- 
czym, stanowi podstawową rękojmię, po 
lityki „przezornie chroniącej — jak czy- 
tamy w innem miejscu orędzia — interes 
narodowy przed nietezpieczeństwami trud- 
nej doby*. 

„Gazeta Poranna 2 grosze* pisze ma 
drugi dzień po otwarciu Rady Stanu: 

„Na kamienistym szlaku, wiodącym 
do ostatecznego celu, Naród Polski różne 
przechodził i przechodzi etapy. Jednym 
z nich jest otwarta wczoraj Rada Stanu. 
Znajdzie się czas i miejsce do wyciągania 
dla niej horoskopów politycznych i oceny jej 
kroków. Dziś — wyrażamy pod jej adresem 
jedno pragnienie. Niech pracy jej przy- 
Świeca myśl głęboka w pieśni narodowej 
zawarta, niech hasłem jej usiłowań stanie 
się ten akord wiary i nadziei, który roz- 
brzmiewa tak głośno i wyraźnie ze słów: 

Będziem Polakami!* 

„Nowa Gazeta*, stojąca, iak wiadomo, 
w opozycji do rządu polskiego, zamieszcza 
takie refleksje, na otwarcie Rady Stanu: 

„W dusznej i niepokojącej atmosferze, 
charakteryzującej się niejasnością perspe- 
ktyw historycznych, zbiera się Rada Stanu. 

Chciałoby się przeżywać to wzniosłe, 
jedyne uczucie, że oto zjeżdżają wszystkie 
stany, by radzić de re publica emendanda, 
że upełnomocnieni z woli całego narodu 
przedstawiciele złożą do laski marszał- 
kowskiej swe projekty konstytucji; że sta- 
ną przed wybrańcami odpowiedzialni i 
żadnemi zewnętrznemi imperatywami nie- 


krępowani przedstawiciele rządu; że zapadną 
decyżje takie i tylko takie, któreby mogły 
uzyskać sankcję narodowej społeczności. 

Kraj w głębokiem rozczarowaniu żad- 
nego uczucia radości nie przeżywa, Może 
prawdą jest, że na dziś musi nam wy- 
starczać jeno surogat ciała prawodawczego; 
ale prawdą jest, że o przyszłości Polski 
radzić będą ludzie, którzy nie z rąk na- 
rodu mandat wzięli, bo im wziąć nie da=. 
nem było. I prawdą jest, że przeważnie 
zasiądą do stołu radzieckiego ludzie, któ- 
rzy naród uważają za materjal, podatny 
do eksperymentów połitycznych, pozba- 
cić należy. I to zgubne urojenie, że moż- 
na uznać duszę zbiorową narodu za przed- 
miot doświadczeń, że można ją chemicznie 
przeinaczać i dostosowywać do celów pu- 
litycznych eksperymentatorów — mści się 
dziś obojętnością i nieufnością, wśród 
której rozpoczyna swój żywot Rada Stanu. 
Jej grzechem pierworodnym jest to, że, 
zrodziwszy się w epoce demokracji, prze- 
ciwstawia się jej całą swą struktórą, sta- 
nowi jej zaprzeczenie i przez to traci ele- 
mentarne prawo każdej reprezentacji na- 
rodowej odwoływania się do realnych i 
Żywotnych sił narodu. Traci prawo ape- 
lacji do mas, * 

Demokracja stanowi nietylko system 
działań politycznych, nietylko program 
i akcję — ale również punkt widzenia, 
sposób myślenia i czucia, kategorję życia. 
Jest wywyższeuiem każdej jednostki do 
godności czynnego podmiotu prawodaw- 
stwa narodowego. U nas, bardziej, niż 
gdziekolwiek dziś, bardziej niż kiedykol- 
wiek, powstająca państwowość polska 
szukać musi sankcji swej budowy w sa- 
mym narodzie. , 

Rada Stanu w żadnej mierze nie od- 
powiada tym podstawowym  postulatom, 
Jest raczej ich zaprzeczeniem. Oto dla- 
czego demokracja niepodiegłościowa, jak- 
kolwiek ze spokojem, jednak zimno i nie- 
ufnie wita Radę Stanu i czeka na jedną 
tylko decyzję: Rada Stanu powinna uznać 
się za instytucję przygotowawczą i przej- 
ściową, w swym składzie niekompletną 
i przypadkową; powinna unikać rozstrzy” 
gnięć, któreby na daleką przyszłość okre- 
ślały ustrój państwa i jego stanowisko 
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w polityce zewnętrznej; powinna uważać 
się za organ przygotowawczy, rzucający 
fundament dla konstytucji i Sejmu, 

Każda próba wyjścia poza ramy dzia” 
łalności przygotowawczej z zamiarem przy- 
właszczenia sobie peźni władzy prawodaw- 
czej musi być uważana za uzurpatorstwo, 
term niebezpieczniejsze, im wyższą odpo- 
wiedzialność stwarzają skomplikowane i 
zmienne warunki chwili“, 

Natomiast w „skrze“ czytamy po 
otwarciu Rady Stann wstępny artykuł, któ- 
ry jest jakby odpowiedzią na powyższe 
wywody: : 

Pozyskaliśmy instytucję, której brak 
bywał nieraz dotąd wyzyskiwany przez 
warcholstwo, zarówno lewicowego, jak 
prawicowego kierunku, Żywióły niezdolne 
do pracy realnej, a chętnie popuszcza” 
jące wodze taniemu krytycyzmowi, i tą 
drogą zdobywające popularność wśród 
niewyrobionych politycznie mas, przy każ- 
dej sposobności podnosiły zarzut uzurpa- 
cji władzy przez organy, stojące na czele 
odradzającego się państwa polskiego. 
Ludzie czynu, nie mogący powołać się na 
sprawowanie urzędów z „woli narodu*, 
pomawiani byli o korzystanie z poparcia 
sił obcych i o liczenie się tylko z nimi. 

„Uzurpacja* — wyraz, który stał się 
straszakiem dla wszystkich niezdecydowa- 
nych, służy! do oszałamiania opinii pu- 
blicznej, nie zdającej sobie sprawy z faktu, 
iż niema na Świecie organizacji, któraby 
nie brała początku z inicjtywy jednostki, 
lub grona jednostek, nie ogiądających się 
na decyzję biernego tłumu: Ci sami lu- 
dzie, którzy indagowali Tymczasową Radę 
Stanu o mandaty: ci sami ludzie, którzy 
wciąż demonstracyjnie pytali aktywistów, 
kto wybrał, kto was upoważniał? — sami, 
w inaym momencie, zgoła nie oglądając 
się na mandaty i upoważnienia, tworzyli 
centralny Komitet narodowy lub niemniej 
centralny Komitet obywatelski. 

To—zdaniem ich—było w porządku. 

Oczywiście, gdyby ogół nasz był nie- 
co krytyczniejszy, igraszki podobne byłyby 
niemożliwe. Ale, niestety, czasy obecne 
aż nazbyt jaskrawo oświetliły duchową 
ruinę naszą, pozostawioną przez rządy 
wschodniej biurokracji. Wojna europej- 
ska — ta jedyna sposobność odzyskania 
niepodległości — zastała naród rozbity i 
rozczłonkowany, niezdolny do solidarnego 
czynu i nie orjentujący się w sprawach, 
S jaar aii interes rodziny lub pa- 
rafji. 

Znalazłszy się w sytuacji, mniej wig- 
cej takiej samej, jak Finlandja, o ileż je- 
dnak trudniejsze mieliśmy przed sobą za- 
danie! Podczas gdy tam nie było czło- 
wieka, któryby mie należał do jakiejkol- 
wiek czynnej (a nietylko gadającej i pla» 
tonicznie buntującej się) organizacji, — 
tutaj ludzie tacy stanowili jeno grupki, 
jeno wysepki na tle chwilami sennego, 
chwilami zbałwanionego morza gnuśności 
i prywat. Podczas gdy Finlandja aż do 
ostatniej chwili posiadała rząd własny, 
którego prawowitości nikt nie Śmiał kwe- 
stjonować, chociaż mało kto tam zapewne 
wiedział, jaki był jego punkt wyjścia, — 
u nas szerokie masy o rządzie własnym 
znały tylko legendy, i to legendy często 
skarykaturowane przez pedagogów rządo- 
wych i komisarzy do spraw włoścjańskich, 

Ządać w tych warunkach „upoważnie- 
nia narodu* dla ludzi, chcących naród ów 


ryaoŚNik ŁODZKI 


w czas burzy międzynarodowej na bez- 
pieczną wprowadzić drogę; żądać — aby 
przedzierający się przez gąszcz wyjątko= 
wych powikłań, politycy nasi oczekiwali 
dyrektyw ze strony mas bezprzykładnie 
apolitycznych: mogła tylko nie przebiera- 
jąca w środkach walki przewrotność i 
warcholstwo. 

Ale oto nareszcie aktywizm nasz, bo- 
rykający się z przeszkodami, nie zuanemi 
zupełnie politykom innych krajów, dotarł 
do punktu, od którego rozpocznie się je- 
go działalność absolutnie legalua, nie do- 
puszczająca żadnych zarzutów „uzurpacji*. 

Oczywiście, przez pewien czas jeszcze 
warcholstwo ratować się będzie krytyką 
zasady, na jakiej skompletowana została 
Rada Stanu, jednakże trudno mu będzie 
zaprzeczyć, iż faktycznie stanowi ona mo- 
żliwie dokładną reprezentację tych warstw 
narodu, które politycznie myśleć umieją. 

Zresztą, okoliczności tak się układają, 
iż w Radzie Stanu już niemożliwe będzie 
powtórzenie się błędów, popełnionych 
przez jej poprzedniczkę „Tyimczasową*. 
Za wiele nagromadziło się spraw pilnych, 
żywotnych, które rozwiązać trzeba bez 
kunktatorstwa, bez oglądania się na pstro- 
katą opinję publiczną. A w końcu samo 
to, że Rada Stanu ma opracować ordyna- 
cję wyborczą Izby posel:kiej i Senatu — 
jej przystąpienie do tak konkretnego za- 
dania — musi obezwładnić czczą gadani- 
dę neutralistów, odkładających budowę 
państwa polskiego do czasu, aż ją zechcą 
wziąć na siebie nasi wielomówni protekto- 
rowie z Paryża i Londynu. 

Wedle tego, co czytamy w świeżo 
ogłoszonym „Projekcie konstytucji pań- 
stwa polskiego“, rząd pragnie oprzeć or- 
dynację wyborczą na szerokim gruncie 
demokratycznym. Art 27 rzeczonego 
„Projektu* głosi, że Jzba poselska składać 
się będzie z deputowanych, wybranych 
w głosowaniu tajnym, bezpośrednim, ró- 
wnym i proporcjonalnym, przez wszystkich 
obywateli płci męskiej, od 25 lat wieku 
począwszy, zamieszkałych cd 3 miesięcy 
w tej samej gminie w chwili rozpisania 
wyborów. Projekt dopuszcza do głosowa- 
nia nawet analfabetów. Kwestja zaś u- 
dzielenia prawa wyborczego kobietom po- 
zostawiona jest Sejmowi. 

Niewiele chyba znajdzie się w Polsce 
grup, które taką ordynację wyborczą 
ośmieliłyby się uważać za nie dość jeszcze 
dla nas demokratyczną. Samo więc to, iż 
rząd obecny wniosek podobny złożył Ra- 
dzie Stanu, musi wreszcie pasywizmowi 
uniemożliwić dalsze aperowanie zarzutem, 
jakoby władze nasze były i chciały nadal 
samozwańczymi pozostać". 


Przegląd polityczny 
i militarny. 


Do ważniejszych wydarzeń w b, ty- 
godniu należą: mowa v. Kilhlmana o ze- 
wnętrznej polityce Niemiec, dymisja gabi- 
netu Austrjackiego, spowodowana siano- 
wiskiem Koła Polskiego, oświadczenie Ra- 
dy Flandrji w sprawie samodzielności, 
czem stwięrdzony zostaje „podział Belgii, 
oraz enuncjacje prasy szwajcarskiej i nie- 
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których pism francuskich o upadku Cle- 
menceau, prezesa ministrów francuskich 
i możliwości pokojowe. 

Sekretarz spraw zagranicznych v. 
Kiihlman w 9rzemówieniu swem z dnia 
24 b. m. podkreślił fakt poałębienia przy- 
mierza z Austro-Węgrami pod względem 
politycznym, wojSkowym i gospodarczym, 
po za tem zapowiedział połączenie Kur- 
landji, Liwonji i Estonii w jedną całość 
państwową, w myśl żądań tych prowincji, 
co do oderwania się na zawsze od Rosji, 
W sprawie Polski powiedział sekretarz 
Spraw zagranicznych, że rozwiązanie ng- 
stąpi w ścisłem porozumieniu z Austro- 
Węgrami i że rozwiązanie to nastąpi jeszcze 
w porę, to jest zanim rozpoczną się ogólne 
rokowania pokojowe w Europie i wyraził 
nadzieję, że uda się wzajemnym usiłowa- 
niem mężów stanu wynaleźć rozwiązanie, 
zadawalniające wszystkie strony. 

Z jednej strony co raz więcej głosów 
daje się słyszeć, że wojna obecna musi 
się zakończyć kompromisem, gdyż, oile by 
jedna ze stron chciała odnieść całkowite 
zwycięstwo, wo na musiałaby trwać bez 
końca, z drugiej strony powstają nowe 
konilikty i nowe czynniki, które wojnę 
przedłużyć mopą jeszcze na długo. 

Doniesienia z nad granicy rosyjsko= 
chińskiej opiewają, że, wrazie przekrocze= 
nia oddziałów gen. Siemionowa granicy 
chińskiej, będą one rozbrojoae, Czeka więc 
wkrótce tę kontrrewolucyjną armię upadek, 
ponieważ gen, Siemionow poniósł po- 
rażkę, zpowodu przejścia 3000 kozaków 
z jego armji na stronę bolszewików. Wielki 
książe Michał, któremu udało się szczęśli- 
wie uciec z Permu, stanął na czele kontr- 
rewolucji i rezyduje obecnie w Omsku. 

Wydarzenia w Rosji mogą więc przy- 
nieść jeszcze wiele rzeczy nowych, bo 
i stan rzeczy na Kaukazie na dobre gma- 
twać się poczyna, 

Jak już wiadomo, stanowisko Koła 
Polskiego zmusiło d-ra, v. Seidlera do 
podania się do dymisji. Rząd Austijacki 
w obecnym stauie rzeczy nie mózł się 
zdecydować na rządzenie $ 14 konstytucji 
i szuka dróg do prowadzenia nawy pań- 
stwowej po drodze parlamentarnej. Po 
usunięciu dera Sejdlera, który uaraził się 
Polakom pewnemi obietnicami, jakie po» 
czynił ukraińcom w Surawie podziaiu Ga» 
licji, okazuje się miozliwem porozumienie 
Koła Polskiego ze związkiem niemiecko- 
narodowych „stronnictw, aby w ten sposób 
odeprzeć niebezpieczne knowania Czechów 
i Jugosłowian, po zatem, aby odbyć krów 
tką letnią sesię w interesie dobra pań- 
stwowego i przez zgodne pojmowanie in- 
teresów państwowych zdobyć nienaruszal- 
ność oraz obronę na przyszłość obustron- 
nych interesów narodowych. 

Wiadomo już napewno, że Koło Pol- 
skie wyraziło przez usta swego prezesa 
Tertila zapewnienie związkowi niemieckich 
stronuictw narodowo-socjalnych, iż polacy 
gotowi są stworzyć większość wespół z 
niemcami i gotowi są zgodzić się na por 
rozumienie gabinetu w składzie dotych- 
czasowym z bezwarunkowem wyłączeniem 
jednak b. prezesa ministrów v. Seidlera. 

W kołach pariamentarnych krążą po- 
głoski, że minister dróg żelaznych Wan- 
haus obejmie tymczasowe kierownictwo 
gabinetu. 

+ Na zachodzie akcja militarna przy- 
cichła w ub. tygodniu, na włoskim zaś 


Ne 7. 


MY GOUB'N LR 


ŁO DZK L 


Str. 3. 


ZZL CSL im 


froncie odwrót armji austrjackiej na lewy 
brzeg rzeki Piave dał powód prasie koalicji 
do rozniesienia po Świecie tego faktu, jako 
wielkiego zwycięstwa włochów. 

Biuro Wolfa komunikuje pod datą 
25 b. m. o tem, co następuje: aw A 

„Austrjacy już przed czterema dniami 
rozpoczęli przygotowania do planowego 
cofnięcia się, zmuszeni do tego fatalnemi 
warunkami atmosierycznemi, Jeszcze w 
poniedziałek nad ranem włosi nic nie 
wiedzieli 'o cofnięciu się nienrzyjaciela i 
w dalszym ciągu prażyli ogniem huraga- 
nowym stanowiska, dawno przez niego 
opuszczone. Przyjąć należy, że wobec 
trudnych warmaków, wytworzonych przez 
wylew, austtjacy cofnęli sję ma lewy 
brzez rzeki nie bez strat. Komunikat wło- 
ski mówi o 4.000 jeńców, wziętych przez 
włochów. O ile dane te odpowiadają 
prawdzie, to należy powiedzieć, że straty 
takie byłyby w zupełności normalne. RÓw- 
nież rozumie się samo przez się, że przy 
cofaniu się trzeba było porzucić nieco 
materjąłu wojennego w opuszczonych sta- 
nowiskach. Włosi nie mają ze swojej 
strony żadnego powodu do mówienia o 
odniesieniu zwycięstwą. Austrjacy zmu- 
szeni zostali du odwrotu za Piave nie na 
skutek siły armji włoskiej, a jedynie z po- 
wodu potęgi przeciwnych im sił przyrody“. 

Tak tlumaczy biuro Wolfa odwrót 
austrjaków ua iewy brzeg Piave. Pomimo 
tego odwrotu Wenecja i nadal jest po- 
ważnie zagrożona i dopiero dalszy prze- 
bieg akcji na tym froncie wyjaśni sytuację 
i pokaże, czy radość koalicji ma głębsze 
podstawy, 
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Rada Stanu. 
ELF" 

Zgodnie z ogłoszonym programem 
w sobotę, dn. 22 czerwca, nastąpiło otwar- 
cie Rady Stanu. Uroczyste nabożeństwo 
w katedrze celebrował ks. biskup Zdzito- 
wiecki, arcypasterz djecęzji kujawsko-ka- 
liskiej, który też wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. Następnie ksiądz biskup 
wezwał b'skupów i duchownych członków 
Rady Stanu do złożenia uroczystej przy» 
sięgi, że będą według wszelkich sił swych 
pracowal! nad odbudową Ojczyzny i do- 
chowają wierności Najdostojniejszej Radzie 
Regencyjnej. 

Jak doncsi „Kurjer Polski* ks. biskup 
Zdzitowiecki udzielił referentowi tegoż 
pisma w sprawie przysięgi następującego 
wyjaśnienia: 

„Całe duchowieństwo jak najszerzej 
jest zdecydowane oddać się pracy nad od- 
budową ojczyzny i wszystkie siły nasze 
również poświęcimy tym doniosłym zada- 
niom. Tak myśli i czuje nasze ducho- 
wieństwo, dając posłuch wskazaniom Ojca 
św., który przez wizytatora apostolskiego, 
ks, Ratu'ego, wezwał nas do jedności i 
pracy dla Państwa Polskiego. 

Do partji politycznych nie należymy, 
sympatyznjemy tylko z temi, które szcze- 
tze pracują dla dobra Ojczyzny. Naszą 
pattją — to partja Chrystusowa*, 

Na zamku mowę tronową wygłosił 
ks. Luhomirski, a ks. arcybiskup Kakowski 
oznajmił: „otwieram pierwsze posiedzenie 
Rady Stanu*. í 

Następnie marszałek Rady Stanu, zło- 


żywszy przyrzeczenie przez podanie Re- 
gentom ręki i wyraziwszy hołd Najdostoj- 
niejszej Radzie Regencylnej, wzniósł o- 
krzyk „Niech żyje Poiska”. 

O godzinie 4 po południu w gmachu 
T. K. m. Warszawy p. marszałek Puławski 
trzykrotnem uderzeniem laską w podłogę 
etworzył pierwszą sesię Rady Sianu. 
Po wygłoszeniu przez p. marszałka prze- 
mórienia zarządzone zostały wybory 2-ch 
wicemarszałków i 4-ch sekretarzy, które 
dały następujące wyniki: Jako wicemar- 
szałkowie wybrani zostali pp. Pomorski- 
Mikułowski (aktywista) i Stefan Bądzyński 
(kandydat klubu Międzypartyjnego). Jako 
sekretarze pp. Skotnicki (centrum), Wyrzy- 
kowski (zjedn. luffj, Krasuski (zjedn. lud,), 
Popławski (realista). 

Do Komisji Głównej wybrani zostali: 
pp. H. hr. Potocki, Parczewski, Humnicki, 
Świerzyński, Targowski, Siemieński, Ko- 
stanecki, Grotowski, Zbrowski, Marczewski 
Witold, Wolczyński, Jabłonowski, Marylski, 
Wilczewski, Ostachowski, Skarbiński, Za- 
wadzki, Eiger, Jabłoński i hr. Scpio del 
Cam po. 

Na 20 członków Komisji Głównej 11 
należy do obozu aktywistycznego. 

Pierwsze posiedzenie zamknięte zo- 
stało o godz. 7 m. 20 wieczorem. 

Drugie posiedzenie Rady Stanu odby- 
ło się w środę. Po odczytaniu depeszy 
kanclerza Hertlinga i odpowiedzi marszałka 
a także odpowiedzi na depeszę hr, Buria- 
na, austr. min. spraw zagr, przemówił 
prezydent ministrów, p. Steczkowski. 

Po scharakteryzowaniu działalności 
Rządu w ciąsu trzymiesięcznego istnienia 
prezydent ministrów m. in. powiedział: 
„Sprawa tworzenia wojska stanęła na 
martwym punkcie, mimo to rząd postano- 
wit złożyć do laski marszałkowskiej, po 
uzyskaniu wstępnej zgody władz okupa- 
cyjnych projekt ustawy wojskowej w prze« 
świadczeniu, ze współdziałanie Rady Stanu 
w tej pierwszorzędnej doniosłości sprawie 
przyczyni się do jej pomyślnego załatwie- 
nia“. 

W sprawie oddania administracji pos 
litycznej i skarbowej p. prezydent oświad- 
czył: „nie mogę nie wyrazić przypuszcze« 
nia, że zarówno sprawa wojskowa, jak i 
Sprawa przekazania nam administracji 
politycznej i skarbowej zostały w gruncie 
rzeczy związane ze sprawą polityczną. i 
że tak długo nie będą załatwione w spo- 
sób, odpowiadający koniecznej potrzebie 
rozbudowy Polski, dopóki nie nastąpi 
rozstrzygnięcie polityczne i uregulowanie 
stosunku państwa polskiego do mocarstw 
centralnych. 

Zaznaczywszy następnie, jakie trud- 
ności ma rząd do przezwyciężenia, wobec 
prowizorycznego stanu rzeczy, w jakim 
znajduje się nadal Polska, nadmienił pan 
prezes, Że już w miesiącu kwietniu zwró- 
cił się rząd polski do rządów obu mo- 
carstw centralnych z pisemną notą, w któ- 
rej przedstawił pogląd na to, co pod 
względem terytorjalnym, politycznym i go- 
spodarczym w przymierzu z mocarstwami 
centralnemi uważa dla przyszłości Pań 
stwa Polskiego za konieczne. „Propono- 
waliśmy przytem— mówił dalej p. Stecz- 
kowski—aby pertraktacje w tym przedmio- 
cie zostały przy naszym współudziale jak- 
najrychlej wdrożone i przeprowadzone. 
Na tę motę otrzymaliśmy dopiero co od 


p. kanclerza Rzeszy odpowiedź, że życze- 
nia przez nas wyrażone zostaną grunto- 
wnie i życzliwie rozpatrzone wraz zc. ik. 
Rządem omówione. 

P. kanclerz Rzeszy zapewnia nas 
przytem, że ostateczne rozstrzygnięcie nie 
nastąpi bez porozumienia się z właściwe» 
mi organami polskiego narodu. Na takiem 
samem stanowisku Stoi również kierowni- 
ctwo spraw zewnętrznych monarchii austro- 
węgierskiej, jak to Wysoka Rada z odczy- 
tanej w ubiegłą sobotę depeszy hr. Buriana 
mogła się przekonać, 

Omówiwszy zadania Rady Stanu, pan 
prezydent zakończył słowami: „Czas to 
jest właściwy, a daj Boże, że ostatni, 
z którego nam korzystać uależy. Bo wia- 
dome są wszystkim okoliczności, w jakich 
zostajemy, bo powszechny głos mnie nau- 
cza, jak wszyscy narodu obywatele pragną 
polepszenia stanu jego“. 

Następnie przedstawiciele różnych 
stronnictw złożyli deklaracje, a więc w 
imienia Klutu Międzypartyjneso zabierał 
głos p. Świeżyński; w imieniu sjonistów — 
p. Rosenblatt: stronnictwa państwowego— 
p. Łempicki; Klubu Ludowego—p. Starzyń: 
ski, P. Wł. Studnicki, przedstawiciel Klubu 
państwowców, krytykował działalność rządu 
i zakończył swe przemówienie słowami: 
„Będę zwalczał każdy rząd, który nie 
przystąpi do tworzenia wojska“. 

W imieniu komisji porozumiewawczej 
stronnictw aktywistycznych zabierał głos 
hr, Rostworowski, który, zapewaiwszy, że 
rząd przy budowie państwa liczyć może 
na poparcie i współdziałanie stronnictwa, 
rzekł m, innemi: „Układ z państwami cen- 
tralnemi musi być przez naród polski wzię- 
ty jako zabezpieczenie jego żywotnych 
interesów, a nie jako zamach na jego te- 
rytorjalne granice, a zatem określenie te- 
rytorjum w sposób, który by wyłączał 
wszelkie aneksjonistyczne zamachy musi 
być podstawą wszelkich układów sprzy- 
mierzeńców. 

Każde państwo potrzebuje oddychać, 
w drodze zatem układów musi mieć pań- 
stwo zagwarantowany dostęp do morza“, 

Po przerwie, podczas której odbywa- 
ły się narady klubów w sprawie formuły 
przejścia do porządku dziennego, odczy- 
tane zostały trzy wnioski: I formuła pod- 
pisana przez p.(Łempickiego i 6 innych; 
II — podpisana przez wirilistów (biskupów) 
hr, Rostworowskiego i Zbrowskiego przyj- 
mująca oświadczenie rządu i formuła Kiu- 
bu Międzypartyjnego zaznaczająca, że Ža- 
gadnienia natury publicznej, zawarte w 
oświadczeniu rządowem, mogą być roze 
wiązane jedynie przez Sejm. Rada Stanu 
wyraża gotowość przejścia do prac prawo- 
dawczych. 

Pan prezydent Ministrów oświadczył:, 
„tezolucja zaproponowana przez Klub Mię- 
dzypartyjny krępuje rząd w jego działa» 
niu politycznem i uniemożliwia temu rzą- 
dowi pertraktacje, dążące do rozwiązania 
sprawy politycznej i stoi w przeczności 
z oświadczeniem rządu, w którem rząd 
stanął na tem stanowisku, że Sejmowi ma 
być zastrzeżona ratyfikacja umów między- 
narodowego charakteru i propozycji tej 


przyjąć nie możemy*. Formuła p. Łem- 
pickiego przy głosowaniu uzyskała 8 gło- 
sów, za formułą wirilistów głosuje 52 po- 
słów, wobec tego formułę Klubu Między- 
partyjnego nie oddano pod głosowanie, 
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Polsce wolnej == 
=— chwała, cześć! 


Scena przedstawia miejsce, gdzie 
zgromadzona młodzież polska ognista 
skupia się około sztandaru z Orłem 
Białym. W oczach wszystkich błyska 
poświęcenie i godność narodowa. Wszy- 
scy przy szablicach, ubrani w polskie 
narodowe stroje. 


I z młodzieży. Hej bracia! 
Jakiej my pięknej dożyli chwili, 
W której niewola w proch się dziś 
chyli; 
Nam już swoboda rumieni lica, 
Z radości brząka szablą prawica. 


Il z młodzieży. Na bohaterską miarę "or 
rój: 
Poświęcenie, trud i znój! 
Miłość w sercu niezagasła — 
Te są znaki nasze, hasł1! 


II] z młodzieży. Hej! ojcowie, co pa- 
trzycie 

Na swych synów z nieba z góry, 
Dajcie im błogosławieństwo, 
By orlątka, co chcą w chmury, 
Takie harty, takie siły 
Okazali w locie górnym, 
Jakie tylko orłom starym 
W ich gonitwach się wyśniły | 


Wszyscy razem. Już nam świta dzionek 
blady, 
Koń u żłobu niespokojny, 
Duch w junaku niespokojny 
On do czynu, nie z parady! 


IV z 
Wodza, coby młodzież dzielną 
Poprowadził na szczyt chwały, 
Dał nam sławę nieśmiertelną ! 


V z młodzieży. Ale wodza my czekamy, 
Wodza, co nas poprowadzi, 
Tam, gdzie woła głos Ojczyzny... 
Sprawy świętej co nie zdradzi! 


VI z młodzieży. Ale wodza my czekamy, 
Coby serce miał gołębie, 
Duszę wzniosłą, wolę silną, 
Czyny z stali, myśli głębie I 


VII z młodzieży. Ale wodza my czekamy, 
Coby hasło rzucił święte: 
Razem, wspólnie, z jednym celem! 
Co przeciwne, to przeklęte |... 


Chwilę. oczekują w zbożnem mil- 
czeniu... Słychać trąbkę... Wchodzi a- 
djutant wodza. 


Adjutant. Hej! uwaga, baczność wiara, 
Wódz nadchodzi, a więc śmiało 
Ręka, szabla w pogotowiu, 

Na wiarusów jak przystało 


Wchodzi wódz wojennym krokiem... 
Staje przed młodzieżą... chwilę ją mie- 
rzy wzrokiem..., a oni wszyscy, sprezen- 
towawszy broń, stoją niezłomni... jeno 
wierne oczy w wodza zapatrzone... 


młodzieży. Ale wodza my czekamy, ` 


Wódz. Czy, młodzieży, w twoich sercach 
Tkwi Ojczyzny miłość wielka ? 
Czy ci obca rozkosz, duma, 
Strojów barwnych miłość wszelka ? 


Wszyscy razem. Obca!!! 


Wódz, Czy wy poświęceniem drżycie ? 
mierć a życie jedna rzecz, 
Gdy się idzie w świętą sprawę, 
Trzeba trwogę z siebie zwlec! 


Wszyscy razem. Jak rzeczono, tako jest!!! 


Wódz. Trzeba jeno umiłować 
Całą siłą swego ducha 
Cel, co jasny, ja zorza, 
Ku nam Światłem żarnem bucha | 


Wszyscy razem. Miłujemy!!! 


Wódz. Musisz wolę zahartować, 
Zrobić, co raz postanowisz, 
Iść do celu wciąż wytrwale, 
Choćbyś potem miał żałować ! 


Wszyscy. Chcemy!!! 


Wódz. „Więc mi teraz zaprzysiążcie 
Miłość, jedność, zgodę, dzielność, 
Posłuszeństwo i wytrwałość, 

By Ojczyznie nieśmiertelność, 
Chwałę dać rodakom, szczęście... 
Więc mi teraz zaprzysiążcie ! 


Wszyscy. Przysięgamy !!! 


Wódz Zaprzysiążcie, że my nato, 
z wrastającą 4 Aby cierpieć, iść i działać, 
żywością. (Przykład dawać swemi 


czyny... 
Jak żar ognia, chęcią pałać, 
Choćby zmarnieć, choćby zginąć! 
Jako strzały, które lecą 

Gdzie je poślą kanoniery, 

Padną. zniszczą... raz zaświecą 

I przepadną na wiek wieków,... 
Tak pójdziemy, gdzie Ojczyzna 
Cel nam wytknie w naszej pracy; 
Tak pójdziemy o junacy, 

Aby spełnić cel nasz święty...l 


(pauza) 


Wódz, patrząc 
wszystkim w oczy, 
mówi dobitnie. 


í Kto nie wytrwa.. ten 


przeklety !! 
(pauza) 


Kto przysięga, niechaj wyzna! 


Okrzyk bujny z piersi 5 A 
wszystkich. t Przysięgamy!!! 
Wódz wzruszony patrzy na nich, 
wolno wyciąga szablicę z pochwy, wzno- 
si do góry... 


Wódz. Orle Biały! tą szablicą 
Się klnę... 
Niechaj uschnie mi prawica, 
Jeśli Cię... 
Tak nie wsławię, boski ptaku, 

a na wieść o Twoim znaku 

Ludy będą się dziwować, 
Pamięć Twoją, jak relikwję, 
Będą w późne czasy chować... 
Hejże bracia, hej junacy ! 
Teraz nam już w drogę czas, 
Musim zabrać się do pracy, 
Musim Polsce kreślić kres, 
Jaką była ongi, dawno: 
Mężną, silną i przesławną... 


Więc odwagi mężna młodzi 

Kres się zbliża, czas uchodzi 

W twoich oczach niechaj błyśnie 
Poświęcenia dumny żar, 

Niechaj męstwo w płomię pryśnie... 
Zlęknie się, kto Polsce... cari 
Orle Biały! Ty, nam wodzem, 

Ty, nas prowadź, Ty, nas wiedź, 
Ty, nas wzmacniaj w górnym pędzie 
I w ciemnościach światłem świeć ! 


Wódz. Niech skrzyżują się szablice, 
A rumieniec spłoni lice; 
Z ócz odwaga, z ducha męstwo... 
Wtedy imię nam — zwycięstwo, 


Dalej, naprzód z szablą w dłoni, 
Niech nam serce się nie smętni... 
My na wszystko obojętni... 

Niech pod nami ziemia tętni... 


„..Dziś świat cały jedno myśli: 


e my wolni niezawiśli.... 


„My nie chcemy kajdan nieść... 


Polsce wolnej chwała, cześć !|| 


Wszyscy z zapałem w oczach, po- 
wtarzając ostatnie słowa wodza, ró- 


wnym, żołnierskim krokiem ruszają w 
pochód. 
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Maty feljeton. 


Ofiara kradzieży. 


Gdy pani Hermenegilda, wyjeżdżała 
na sześciotygodniową kurację do Cie- 
chocinka, zaklinała swego męża, dwóch 
imion Hipolita Pafnucego, na wszystko, 
co miał najdroższego, t. j. na sztukę 
manufaktury i jej portret z czasów pa- 
nieńskich, aby nieodważył się przekro- 
czyć progu mieszkania i czas jej nieo- 
becności przesiedział w domu. 

-- Widzisz, mój Hipciu—Pafciu, zło- 
dzieje nie śpią. Dopiero wczoraj okra- 
dli tę starą panią z frontu. Wynieśli 
jej wszystko—nawet dwie peruki i świą- 
teczny garnitur sztucznych zębów. 

Pan Hipcio — Pafcio uspakajał z fi- 
lozoficznym spokojem swą Herminjego- 
sieczkę (tak ją nazywał w skróceniu). 

— Złodzieje dobrze wiedzą do ko- 
go mają przyjść. My nie należymy do 
rzędu tych, których warto okraść. Zre- 
sztą — spuść się na mnie! — 

Pani Hermenegilda wyjechała. 

Pan Hipcio—Pafcio, bardzo skrupu- 
latnie przestrzegał rad swojej małżonki. 
Z mieszkania nie wychodził ani na krok. 
Obiad przynoszono mu z restauracji, a 
kolacje i śniadania gotował sam na ma- 
szynce gazowej. Większą część dnia 
przepędzał w kurytarzu i za najmniej- 
szym szmerem na schodach, otwierał 
błyskawicznie drzwi i wpadał na wystra- 
szoną ofiarę z dzikim okrzykiem —A 
pan co tu zgubił! —Skutki tego nie da- 
ły na siebie długo czekać. Przedewszy- 
stkiem dwaj przyjaciele domu pani Eu- 


laljj z trzeciego piętra, bojąc się „wa- 
rjata", poczęło odtąd chadzać kuchen- 
nemi schodami, a sam pan Hipcio—Pa- 
fcio raz natknął się na psa, który prócz 
tego, iż był nieopodatkowany, jeszcze 
go b. boleśnie ugryzł. 

Pan Hipcio — Pafcio był człowie- 
kiem zbyt honorowym, aby na taki wy- 
padek odpowiednio nie zareagować. Po- 
szedł do swego  najserdeczniejszego 
przyjaciela, radnego miasta, aby ten 
wraz z towarzyszami złożył w Radzie 
Miejskiej nagły wniosek w sprawie na- 
tychmiastowego nałożenia psom kagań- 
ców na pyski. 

No, i w czasie jego godzinnej nie- 
obecności stało się to, czego się tak 
obawiał. Gdy wrócił do mieszkania, 
prócz umeblowania, znalazł jeszcze tyl- 
ko portret żony z czasów panieńskich. 
Wszystkie inne ruchomości, począwszy 
od podartych krawatów, a skończywszy 
na bieliźnie i pościeli—zniknęły. 

Pan Hipcio — Pafcio w przystępie 
pierwszego szału wściekłości (furja zło- 
dziejosa) kazał aresztować stróżkę, i 
dwóch przyjaciół domu rani Eula z 
trzeciego piętra. 


Pan Hipcio—Pafcio po pewnym gga- 
sie nieco się uspokoił, Oczywiście, żo- 
nie o kradzieży nie napisał ani słowa. 
Całą posiadaną gotówkę zużył na kup- 
no bielizny i rzeczy najniezbędniejszych. 
Drzwi zzś mieszkania zaopatrzył w dwa 
zatrzaski, rygle, łańcuch, oraz specjal- 
ny aparat alarmujących dzwonków, 
Trzech ślusarzy, dwóch elektrotechni- 
ków pracowało przez cztery dni nad 
założeniem tych wszystkich środków 
ubezpieczających. On sam zmienił tryb 
życia. Pomimo, zbliżającego się czwar- 
tego krzyżyka, począł się przygotawiać 
»».d0 matury. Postanowił bowiem wstą- 
pić na prawo, zostać prokuratorem i 
wyplenić złodziejstwo w całym kraju. 


Pewnego dnia pan Hipcio — Pafcio 
najzupełniej przypadkowo wyszedł na 
schcdy. Ujrzał o pół piętra wyżef” mo- 
cno podejrzaną parę: kobieta i mężczy- 
zna nieśli duży kosz z bielizną. Zda- 
wało mu się, iż, gdy go spostrzegli, 
zmieszali się i cofnęli. 

Pan Hipcio—Pafcio już zbyt dobrze 
znał się na rozmaitych sztuczkach zło- 
dziejskich, by z tego spotkania nie wy- 
ciągnąć odpowiednich konsekwencji. 

Zamknął starannie mieszkanie, zbiegł 
na dół do stróża — i po upływie pięciu 
minut cały dom został zaalarmowany. 
Pod kierunkiem pana Hipcia — Pafcia 
przeprowadzono regularne oblężenie 
złodziei. 

I wtedy właśnie, gdy pan Hipcio — 
Pafcio na wyższych pistrach domu do- 
kazywał cudów bohaterstwa, przyjecha- 
ła z Ciechocinka, jego czcigodna mał- 
żonka. 

Pani Hermenegilda mocno się zdzi- 
wiła, widząc przed bramą wielki wóz 
tra sportowy. |, o dziwo! Jakichś 2-ch 


drabów wynosiło z angielską flegmą jej 
„rodzony“ kredens. 

Pani Hermenegilda omal nie dosta- 
ła apopleksji. Jakto, więc jej mąż śmiał- 
by bez jej wiedzy się przeprowadzać, í 


— Człowieku, a któż to się wypro- 
wadza? — 

% — Dyć cała kamienica wi. Pan Hí- 
polit Pafnucy Ogonek pokłócił się z 
kamienicerem i rajduje stąd — i tu po- 
dał jej adres nowego mieszkania. 

Pani Hermenegilda, nie namyślając 
się ani chwili, pojechała pod wskazany 
numer. 


Wreszcie pan Hipcio—Pafcio zdobył 
twierdzę. Ale wtedy dopiero spotkał go 
niesamowicie bolesny zawód. Jak się 
okazało, mniemanemi złodziejami byli 
to: służąca i maglujący bielizne, którzy 
wracali z magli. Rzeczywiście ukazanie 
się pana Hipcia — Pafcia bardzo ich 
zmieszało, a to może dlatego, iż w tym 
momencie 0 zwierzał się jej, jakie roz- 
koszne impulsy ona wzbudza w fibrach 
jego duszy. 

Być może, iż pan Hipcio — Pafcio 
dałejby indagował oskarżonych, gdyby 
nie to, iż posłyszał jakieś podejrzane 
dzwonienie. Jak opągzony zlatuje o 2-a 
piętra niżej do swe% mieszkania. I cóż 
widzi. Drzwi są otwarte na oścież apa- 
rat alarmujący dzwoni jak na pożar. 
W mieszkaniu zaś niema ani jednego 
mebla. Literalnie nic — prócz portre- 
tu żony z panieńskich czasów. 


—  — — = m — 


Pan Hipolit — Pafnucy Ogonek wy- 
padek ten odchorował. Ale po wylecze- 
niu się już go więcej „mania złodziejo- 
sa* nie prześladuje. 

Mieszka razem z żoną w pokojach 
umeblowanych. Mieszkanie zamyka tyl- 
ko na klucz i prawie nigdy go niema 
w domu$ Powiada bowiem: 

„Jeśli mi złodzieje złożą wizytę, to 
będę miał przynajmniej tę satysfakcję, 
iż ukradną nie moje, lecz cudze. 


Fiğ- lik 
pG 0 SEZ<R 


Uozucia me, jak kwiaty. 


Z cyklu: „Do ukockanej* 


W mej duszy, jak ogrodzie ust! ontym, 
odludnym, 
Cud—księżniczka posiada uczuł wonne 
kwiecie; 
Odtąd się upajałem ich zapackem cudnym 
l odtąd raj otworem stanąt mi na swig- 
cie. 
Wśród wielu kwiatów=uczuć, które swe 
kielichy 
Zwracały, kędy lśniła słońca tarcza złota, 
W głębi duszy — ogrodu wyróst jeden każą 
c Ly, 
Samotny, a na imię było mu „Tęsknota”. 
Tęsknił do tego, iżby zerwały go dłonie 


Cudnej księźniczki, chwili tej czekał ze 
drżeniem! 
Tęsknił, by uwieńczyła mim swe biate 
skronie, 
To było treścią jego życia i marzeniem! 


Przyszła wreszcie księżniczka cicha, do- 
bra, święta, 


I przybrawszy kwiatami swe czoło ro- 
zumne, 


Poszła z niemi przez życie jasna, uśmiech- 
nięta. 
Ja zaś byłem szczęśliwy, kwiaty były 
dumne! 


Jan Braun. 
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— Magistraty miast Łodzi, Zgierza, 
Pabjanic i Tomaszowa przyznały nauczy” 
cielom, wyjeżdżającym na kursy do War- 
szawy, po 150 mk. Kursy te, jak wiado- 
*mo, sekcja szkolnictwa narodowego urzą- 
dza dla nauczycieli kursów dla termina- 
torów. Wykłady rozpoczynają się w poło- 
wie lipca. 

— Zarząd Chrz. Tow. Dobr, postano- 
wit wypłacić Iil-ej ochronie 1000 mk. za- 
pomogi za miesiąc czerwiec, komitetowi 
ll-ej ochrony — 1200, a komitetowi I-ej 
ochrony 1000 mk. 

— Na posiedzeniu Rady zarsądzającej 
Chrz. Tow. Dobr. prezes pastor Gund- 
lach zdał sprawozdanie z ogólnego zjazdu 
przedstawicieli instytucji dobroczynnych 
i ratowniczych w Warszawie, Sprawa 
szpitala w Kochanówce była przedmiotem 
obrad na zjeździe, który się wypowiedział 
za upaństwowieniem tej instytucji, 


— We wtorek na zebraniu członków 
Tow. rolniczego okręgowego pod przewo- 
dnictwem p. Olszowskiego rozpatrywana 
była propozycja Rady Głównej Opiekuń- 
czej, aby ziemianie wzięli na siebie obo- 
wiązek przytulenia czasowo pewnej liczby, 
oficerów — polaków z pomiędzy jeńców, 
powracających z niemieckich obozów dla 
jeńców. Na tutejszy okręg Tow. Rolnicze- 
go wyznaczono szesnastu oficerów pola- 
ków, którym ziem anie winni dać chwi- 
lowe schronienie i pożywienie. 

Na wniosek p. Horodyńskiego zdecy- 
dowano się zwołać nowe zebranie właści- 
cieli większej i średniej własności ziem- 
skiej z okręgu na dzień 9 lipca, r. b. ce- 
lem zgromadzenia środków na czasowe 
utrzymanie jeńców oficerów, a następnie 
wyszukania dla nich miejsc zarobkowania. 

— Kuratorjum opieki nad rodzinami 
rezerwistów wypłaciło w czerwcu 335 ty- 
sięcy marek zapomóg. Ogółem ze wsparć 
korzysta 11,400 rodzin. 

— Ze sprzedaży nalepek po sklepach 
i magazynach na kwestę „Ratujmy dzieci* 
osiągnięto 5.905 m. 90 fen, co stanowi 
blisko 100g więcej niż w roku ubiegłym. 

Ze ' sprzedaży znaczków na ulicach 
według przypuszczalnego obliczenia otrzy- 
mano 10.300 mrk., 230 rb. i 200 koron. 

Zabawa w Helenowie, urządzona na 
kwestę „Ratujmy dzieci* przyniosła komi- 
tetowi przeszło 19.000 mrk. dochodu., | 


— Z dn. 26 czerwca cena: sprzedażna 
ziemniaków na placach magistrackich wy- 
nosi 24 mk. za korzec. 


— Ces. - niemiecki prezydent policji 
wydał rozporządzenie, aby wszyscy, za- 
mieszkali w Łodzi właściciele bydła do 
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dn. 1 lipca zgłosili bydło to u ces. niem, 
weterynarza powiatowego (Łódź, Przejazd 
36). Wyprowadzanie i wprowadzanie do 
miasta krów dojnych dozwolone jest je- 
dynie za poświadczeniem, wydanem: przez 
ces, niem. weterynarza powiatowego. 

Wprowadzanie do miasta, bydła na 
rzeź pozostaje nadal wzbronione, 

Wykraczaiący przeciw wydanym roz- 
porządzeniom karani będą karą do 10,000 
mk. albo więzieniem 6-miesięcznem i kon- 
fiskatą bydła bez zapłaty. 


— W sprawie kierowania próśb o 
uwolnienie jeńców wojennych Polaków z 
Niemiec nadesłał C, N. Komisarjat nastę- 
pujący komunikat: 

„Prośby o uwolnienie jeńców wojen- 
nych, znajdujących się w Niemczech nale- 
ży wnosić zawsze u właściwego naczelnika 
powiatu (Kreischef), a w Warszawie i Ło- 
dzi u Prezydenta Policji.  Dotychczas* 
mieszkańcy okupacji niemieckiej w Króle- 
stwie Polskiem przesyłaliczęsto takie prośby 
wprost do Ministerjum Wojny w Brlinie, 
alto do obozu jeńców, albo wreszcie kie- 
rowali do generał-gubernatorstwa lub gu- 
bernatorstw wojskowych (Militargouverne- 
ment), Ażeby na przyszłość zapobiedz 
niepotrzebnemu obarczaniu załatwianiem 
takich podań tych urzędów, do których to 
nie należy, Ministerstwa Wojny w Berli- 
nie wydało polecenie, aby odtąd tylko 
prośby wnoszone do właściwych naczelni- 
ków powiatów względnie prezydeniów po- 
licji w obrębie okupacji niemieckiej byty 
przyjmowane i załatwiane dalej. Nato- 
tomiast wszystkie inne urzędy niemieckie, 
czy to w Niemczech, czy na obszarze oku- 
powanym w Polsce, któreby otrzymały te- 
go rodzaju podania, nie będą ich wcale 
załatwiać, lecz odrazu niszczyć i to bez 
żadnego zawiadomienia petenta". 


— Wo 'skowy zarząd koleji żelaz- 
nych komunikuje: 

Dla ruchu towarowego otwarte zo- 
stały następujące linje kolejowe: Ra- 
mocki—Wałk,—Dorpat—Tapst, —Rewel!, 


Taps—Narwa. Alt— Szgyaneburs—Steck- 


manshet, Wałk — Psków, Ramoc:i—Py- 
talewo. Rewel — Hapsal. Regei — Balt 
(port) Kreuzbers—Rzeczyca. Walk — Alt 
Schwanenburg. Weisenstein — Tamsol. 


Pozatym dopuszczony jest ruch towa- 
rowy na linjach prywatnych koleji: Walk 
—Pernau, Maisekiili—Rewel, Weisenstein 
—Allentiill, Haynasch—Wolmar — Smil- 
ten. Bliższych informacji udzielają eks- 
pedycje kolejowe i Generalna wojsko- 
wa dyrekcja kolejowa XI w Dorpacie. 


— W szpitalu Poznańskiego otwazte 
zostaną z dn. 1 lipca trzy nowe oddziały: 
chorób wenerycznych (dr. Urosglik), cho- 
rób wewnętrznych (ur. Małowist) oraz 
chorób chirurgicznych (dr. Bol. Kan.) 

Nowy gabinet rcentgenowski dla ct- 
lów leczniczych utworzony będzie pod 
kierunkiem dr. Grosglika, 


— Na wtorkowem posiedzeniu Rady 


Miejskiej magistrat udzielił wyjaśnień 
w sprawie nieoirzymywania przez iudność 
chleba kartkowego, następnie przyjęto 


wszystkie paragrzfy projektu o przymuso- 
wym rozkładzie pożyczek miejskich. Rada 
Miejska zatwierdziła akt kupna przez ma- 
gistrat placu obok parku ks, Poniatowskie= 
go wielkości 5297 mer. w. za 27000 
mk. Zatwierdzono wniosek rad. Fielmana, 


aby powołać do komisji, mającej się zająć 
podziałem podatku miejskiego, ludzi 
kompetentnych, którzy sprawiedliwie róz- 
łożyliby podatek na tych, którzy płacić 
mogą. 

Następnie odczytana została odpowiedź 
magistratu, który, opierając się na wyja- 
śnieniach prezydenta policji, że obowiązu- 
jącemi językami są polski i niemiecki, 
odrzuca prośbę rad. Holenderskiego o po- 
sługiwaniu się ludności żydowskiej żargo- 
nem w instytucjach miejskich. 

Na wniosek rad. Russaka interpelację 
rad. Helenderskiego oddano pod głosowa- 
nie, które z powodu braku quorum nie 
odbyło się. 


— W nocy z środy na czwartek na 
ul. Diugiej naprzeciw posesji 189, pięciu 
ludzi napadło znienacka na przechodzący 
patrol. Policjanci w liczbie dwóch stawili 
opór, wtenczas bandyci zbiegli. 

Siedztwo wykryło, że bandyci chcieli 
w tem miejscu dokonać kradzieży z wła- 
maniem i przechodzący patrol przeszkodził 
im. Chcąc policjarigąm odebrać broń zło- 
dzieje się ukryli ciemnościach i znie- 
nacka napadli na przechodzących. 
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l obozu internowanych w Łomży. 


Setna rocznica śmierci generała 
Henryka Dąbrowskiego obchodzona by- 
ła w obozie internowanych les. w Łom- 
Ży, biorąc pod uwagę istniejące warun- 
ki, dość uroczyście. Mszę świętą w ko- 
Ściołku obozowym odprawił kapelan 
miejscowy, ks. Sikorski, który "też na- 
stępniz wypowiedział podniosłe kazanie. 
Pienia religijne wykonał chór z akom- 
panjamentem kwartetu smyczkowego, 

Po nabożeństwie znaczna część in- 
ternowanych zebrała się na dworze. 
Obchód rozpoczął chór odśpiewaniem 
mazurka Dąbrowskiego „Jeszcze Polska 
nie zginęła”, poczem inż. Wacław Bayer 
wypowiedział irótko lecz dobitnie sło- 
wo wstępne, przeprowadzając paralelę 
pomiędzy legjonami Dąbrowskiego, a 
legionami doby obecnej. Treściwy re- 
ferat „o Dąbrowskim* wygłosił p. Ma- 
rek Różycki. 

Po przemówieniach, deklamował ar- 
tysia dramatyczny teatrów Warszaw- 
sich p. Stefan Wysocki „Koncert Jan- 
kiela* z „Pana Tadeusza”, zbierając 
rzęsiste oklaski. Uroczystość zakończył 
chór odśpiewaniem pieśni „Oj ziemio, 
ty matko rodzona!l”. 

Krótka ta uroczystość wywarła na- 
der miłe wrażenie, rozjaśniła bowiem, 
choć na chwilę szarą i powszednią do- 
lę internowanych. (m) 
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Kacik esperancki. 
A O 
"a — Łódzkie Esperanckie Towarzystwo 
(Diuga 90) ogiosito konkurs literacki z 6 


nagrodami ma dwie prace tłumaczone i 1 
oryginalną esperancką. Do Komisji Kwa- 


zi 


z ciągnionego drutu 
-„najfrwalsze lampki 
g oszczędnascjwwe a 
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E., Tuwim, Warszawa, Leszno 12. 
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lifiacyjnej weszli pp. Leo B:Imont, inż. 
Antoni Grabowski itum, „Pana Tadeusza“), 
oraz Dr. F. Zamenhof, wszyscy z Warsza- 
wy. Ostateczny termin podawania prac 
upływa z dniem 15 lipca r. b. Wszelkich 
informacji udziela kancelarja Łódzkiego 
Esperanckiego Towarzystwa, w poniedział- 
ki i czwartki, od 8 do 10 wiecz. 


— Włódzkiem Esperanckiem Towarzy- 
stwie zaprowadzona została księga staty- 
styczne, celem rejestracji miejscowych 
esperantystów. Zapisy przyjmuje Łódzkie 
Esp. Tow. w poniedziałki i czwartki, od 
8 do 10 wiecz. 


— W nocy z 14 na 15 t.m. w miej- 
scowem Senatorjum „Un tas*, po poprze- 
dniej operacji ślepej kiszki, rozstał się 
z tym śwatem w 2g wiośnie życia wytra- 
wny esperaniysta, ś. p. Ernes: Hibszert, 
Zmatdy brał czynny udział w miejscowym 
ruchu esperanckim, jak również był współ- 
założycie em towarzystw esperanckich w 
Zgierzu i Pabjanicach. 


W dniu 17 b. m.nastąpiio odprowa- 
dzenie zwiok na stary cmentarz ewanugie: 
licki, .w orszaku wzięli udział liczni 
esperantyści miejscowi, jakoteż delegacje 
ze Zgierza i Pabjanic. Nad grobem prze- 
mawiali pp. Zys (po esperancku) i Cymer- 
man (po niemiecku) podnosząc zasługi 
zmariego dla esperanta. Na zakończenie 
ceremonji p. Lucja Feliksówna wypowie- 
działa wiersz ku czci „H.bszera*, pióra 
H. Sroki, 


Wieńce złożyły między innemi: Łó”z- 
kie Esp. Tow. i Zgierskie Esp. Tow. 


— Wieczór żałobny ku czci Ernesta 
Hibszera, odbędzie się w Łódzkiem Espe- 
ranckiem Towarzystwie (Długa 90) w sobo= 
tę, dnia 29 czerwca r. b. o godz. 5-ej po 
południu. Na program złożą się odczyty, 
deklamacje, etc. Wejście bezpiatne, 


ZE==; 


DON R 


K 


ŁOD ZK L 


2 RUCHU QY 


„Odbudowy kraju* ukazał się 
zyt majowy i zawiera treść następującą: 
dr. Stanisław Tomkowicz; Sprawa inwen- 
łaryzacji zabytków; dr. Leon Władysław 
Biegeleisen; Wielka i średnia własność 
ziemska wobec reform agrarnych; prof, dr. 
Adam Krzyżanowski; Rozmiary drożyzny; 
dr. Bronisław Biegelsisen; Sanacja miast 
polskich; dr. Antoni Schmitzek; Górnictwo 
węglowe; dr. Kazimierz Horowicz; Ortga- 
nizacja niższych urzędów statystycznych; 
Tadeusz Redecki; Robotnicy polacy w cza- 
sie wo vy. Nadto w „Przeglądzie gospo- 
darczym* dyr. J. Olszewski pisze na te- 
mat odbudowy ręcznego przemysłu tkac- 
kiego w Galcj, i w „Dziale sprawozdaw- 
czym” znajdujemy szereg sprawozdań 
z najnowszych publikacji spolecznych i 
ekonomicznych, Treść, jak zwykle, obfita 
i ciekawa, N 
Nakładem księgarni Gebethaera i Wolffa 
wyszedł obecnie przekład „Pana Tadeusza“ 
na język esperancki. Dokonat tego wiel- 
kiego dziela p. A. Grabowski i to w spo- 
sób przewyżSszający wszelkie nadzieje. Do- 
tychczasowe jego przękiady rzeczy Mic- 
kiewicza, Słowackiego, Prusa i Sienkiewi- 
cza cieszyły się zasłużonem uznaniem, na- 
tomiast praca obecna sta e się epokową w 
dziejach języka międzynarodowego, a wiel- 
kie przynosi korzyści narodowi polskiemu, 
populatyzując i czyniąc dostępnym Światu 
najpiękniejszy klejnot nasżej literatury. 
Żaden z istniejących przekładów „Pana 
Tadeusza“ nie daje pojęcia o oryginale. 
Niektóre z nich, jak angielski lub rosyjski 
Berga czynią nawet nieudolne. wrażenie, 


F Fo zaa | 
a Albumy mód 
„Faworyt“ 


daja najobfitszy i najstaran- 
niejszy wybór mód, zawie- 
rają setki najnowszych mo- 
deli, uwzględniając tak oO- 
becnie pożądane przeróbki. 


Moum mód dla młodzieży 


zawiera nowe wzory dla 
chłopców i dziewczynek 
oraz zbiór 


wzorów bielizny, 


Przy pomocy form „Fawo- 
ryt* osoby nie znające zu- 
pełnie kroju mogą przy- 
krawać ubrania, spotrze- 
bowując jaknajmiej mater- 
jału, również znoszone już 
suknie można przerabiać, 
zużytkowując celowo roz- 
maite resztki. 


Skłąd główny albumów 
„Faworyt“: 
Biuro dzienników 
Rozwój“ Przejazd 8. 
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We wtorek, 
dn. 2 Lipca 
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Teat-Variete., Colosseum” 


Tłomaczenie esperanckie zachowuje 
wszystkie wartości artystyczne wielkiej 
epopei. Czyni to zaszczyt i językowi 
esperanckiemu i znakomitemu jego znaw- 
cy p. Antoniemu Grabowskiemu, 


Ostatnie telegramy. 
Trudności aprowizacyjne Szwajcari. 


Z Berna donoszą, że, wobec coraz 
bardziej zwiększających się braków w 
aprowizacji kraju, rada Związkowa przy- 
stąpiła da obrad nad sposobami zara- 
dzania grożącemu niebezpieczeństwu. 
Różni mówcy żądali lepszego i bardziej 
sprawiedliwego podziału posiadanych 
zapasów żywnościcwych między ludno- 


jës Sejm Liflandzki. 


Do Rewla zostanie zwołany sejm 
liflandzki na 2-go Lipca. 


Wielki Rsiqże Michał Aleksondrowicz na 
czele rządu syberyjskiego. 


Dzienniki Mos<iewskie donoszą że 
Wielki Książę Michał Aleksandrowicz 
stanął na czels nowego rządu syberyj- 
skiego i wydał manifest do narodu ro- 
syjskiego. Silne oddziały czecho-słowac- 
kie obsadziły linję kolejową: Sysrań- 
Miasnaja. - 

Rodzina carska ma być przeprowa- 
dzona do Permu. O miejscu pobytu ex- 
cara niewiadomo, zdaje się przeto pra- 
wdopodobną pogłoska, że został zamor- 
dowany. 


CEGIELNIANA 16. 


Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone 


sprawom kobiecym, 
pod redakcją Zofji Seidlerowej. 


Warszawa, Nowy-Świat 41. 


prenumerata na prowincji, w Austrji, Galici, w Rze- 
szy Niemieckiej i W. Ks. Poznańskiem rocznie 30 m. 
półrocznie 15 mk., kwartalnie 7 mk. 50 fen. 
Pojedyńczy 65 fen. 


są wzory ubiorów i robót i dodatek 
powieściowy. 


CERES 


= Dyrekcja = 


Hermana RORLANDA. 


Otwarcie letniego sezonu z pierwszorzędnym program. 


Początek muzyki o godz, 7, programu o godz. 8 wieszorem, 
W razie niepogody przedstawien. odbędą się w lokalu zimowym, Zachodnia 55, 


i Numer 
Do każdego numeru dołączońe 


Str. 7. 


e ŁZA 


L Rosii. F 


Pogłoski o zamordowaniu ex, cara w 
pociągu- kolejowym między Ekaterynbur- 
giem i Permem mnożą się, jednak abso- 
lutnej pewności brak im dotychczas, Ruch 
kontrrewolucyjny wzmaga się z każdym 
dniem i gazety szwajcarskie piszą, iż na- 
leży liczyć się z upadkiem bolszewików. 
Wrazie tej ewentualności uważają w Rosji 
iu koalicji Kiereńskiego za męża przy- 
szłości. 

Do Moskwy przybył delegat Rady 
Regencyjnej, Leszyński aby pertraktować 
z rządem sowietów w sprawie przetrans- 
portowania polskich uciekinierów z Rosji 
do Polski, a rosyjskich z Polski do Rosji. 


Riereńskij w Anglji. 


Jak donosi „Central News* Kierenskij 
przybył do Anglji, co też świadczyć może 
między :nnymi o przewidywanych zmia- 
nach w Rosji. 


ostrzeliwanie i opróżnianie Paryżu. 
— Nowa epidemju. 


Ostrzeliwania Paryża z dalekonośnych 
dział oczekują Paryżanie z nerwowem pod- 
nieceniem. Chwiłową rrzerwę w ostrzeli- 
waniu przypisują dzienniki genewskie 
przegrupowywaniu ciężkich dział znajdu- 
jących się pod Paryżem i moment ten 
wyzyskują władze Paryża, aby jaknajwięk- 
szą ilość mieszkańców wytransportować 
na południe Francji, 

Wielki niepokój wywołaio pojawienie 
się w Paryżu nowej epidemii, przypomi- 
nającej tpidemję hiszpańską, 

, Przyczyn pojawienia się tej zaraźliwej 
epidemii trudno narazie dociec. 


Kupię 


„lłgodnii Łódzki 


Ne 1 (potrzeba 18 egz.) 
Zgłaszać się do administra- 
cji „Tygodnika*, Przejazd 8, 


Pocztówki 


z jedyną podobizną 
Cyprjana Norwida 
do nabycia w adm. „Gazety 
Łódzkiej* ul Przejazd 8. 

Sklepom odpowiedni 

rabat. 


efomia Kłys, ul. Nawrot Nè 13, z_u- 
biła kartę węgiową N*--5091. 


ga Armata zgubiła paszport nie- 
miecki, wydany w Łodzi. 


Sea Sobis ul, Rokicinska M 33 zgu” 
; bił paszport niemiecki, wydany 
w Łodzi. 


Ne 7. 


Str. 8. 


PILZENSKIE 
BAWARSKIE 
MONACHIJSKIE 


nie dostawy z brow 


Tawarz. 
BROWARU PAROWEGO 


SStów K. ANSTADTA 


w Łodzi, ul. Średnia Ne 34. 
Majwiększy Browar w miejscu. 


Fabrykacja chemicznie czystego płynnego kwasu 
węglanego w cylindrach stalowych po 20 i l0 kilo 


poleca powszechnie uznane, pierwszorzędne: 


PIWA 


Uprasza się przy kupnie © zwrócenie uwagi na etykiety i korki stemplowane i źąda- 
aru Akcyjnego przy ulicy Średniej 4% 34. 


Akcyjne 


a r a oee a MARCE WO a a E PY 


TOTWARTY 


Reugsperz, Złota Ni 6, w Warszawie, Po ukoń- 
czeniu 6-ej klasy szkały handlowej zapragnęłam przyswoić sobie gruntow= 
niej Język francuski, znany mi jeszcze bardzo mało. Po „bezskutecznych, 
nieudanych próbach na róźnych podręcznikach francuskich mabyłam => 
lecony mi przez koleżankę Pański Samamozek kelęka-Franówa i, 
z którego pomocą, (ale bez nauczyciela) nauczyłam się sima bardzo ła uf 
prędko i gruntownie francuskiego jezyka tak, że obecnie nauczam innych 
po 'ranzusku. Za mistrzowskie ułoże ie tak łatwego ĄCE E 
cającego do samonauki bardzo przystępnej i przyjemnej, skiadam Abd 
imieniu mojem własnem i w imieniu moich uczenie serdeczne pedzięko- 
wanie. Będąc uszczęśliwioną ! dumna z tak łatwej i miłej zdo yczy po- 
lecam Samouczek prańs«i wszystkim amatorom języka irancuskiego. 


IT: aniem Teetdozja Hstmonown”.. 
Pozostaje z pełnym szan ow" "p panice, d, 28/IV 1918 r. g. Pict'kowska. 


pz A 


Świerzbę ;Eż: 


„MAŚĆ P-r2 HESNY* 
Da 


NEO0-FOSFACHNA 


bielizny, ma przyjemny zapach. j- 
wyrobu apteki f.. KLIEBPLA i &-ki 


iS 


Do p. PL. 


dać wszędzie. SK} główny: Few, 2" ©, 
Er Karmińzni, Elektorzin > 35. 
Gg Łodzi: Lipiński, Orla N 3. 


Jedmy Żądać 
£ doskonały 4 tylko 
tpoktrm 
Z BOWN: 


lekkosirawny. 


i ' żcza v“ i ie; dála dzieci; 
Stosuje się: Dla niemewląt, zwłasżcza w oaresie ząbkowanie; d H 
CP oki karmiących; dla esłabionych i rekonwalescentów. 
Do nabycia w aptokash i skłańch apizcznycH, 


PARKA FABRYCZNA 


$nor jałisza 


KĘ 

Choroby zewnętrzne, skór- 

ne, weneryczne i włosów 
ZAWADZKA |, róg Piotnsowsziej 


Przyjmuje od 8—2 i od 4—9, 
Panie od 5—6. 


Wyprzedaż 


RESZTEK 


na ubięgy i palta damskie, męskie i 

dziecinne oraz alpaga i resztki na bluz- 

ki, ubrania uczniowskie i skautowskie; 

chustki. Pictryows<a 34, drugie 
piętro front, m. 5. 


Redaktor i wydawca Jan Grodek. 


Księgarnia Gebethnera i Wol- 
fa poleca dzieła pedagogiczne REUS= 
SNERA do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej niuki Języków (hcych 
w Szkeje i Gomu bezplatnie, 
bo bez mauczycieła, z Objaśnie- 
niem wymowy i klucz=s, pod tyt. 


amouczek 


Polaue =- Miersieski kurs 
wstępny (Elememtarz) po 
fen. 20, 50 imk. 1, 2 :— kurs 
l-y mk. 5; kurs Il-gimk. 7;—, 
Busie—Miemies ki poi. 2 
50, mk. 1, 2, 5;— Falsto — 
Francuski kurs I-szy mk. 5; 
—kura Il-gi mk. 10; Połske= 
Angielski kurs l-y mk. 3; 
kurs lIl-gim. 5; — Pelska= 
Suski fen.20, 50, mk. 1,2, 4156. Adres 
autora (Reussnera) Złota 6 w Warsza- 
wie. 


Sypialnie 
kompletne białe orzechowe, de- 
bowe i garnitury mebli salono- 

wych do sprzedania. 

Piotrkowska No 17, Gühl. 


SWIERZBĘ 


nawet zadawnieńną iz bolesrnymi stru- 
pami, pryszcze, męczące swędzenie 
leczy radykalnie, be<wonny Srem 
ed świerz%sy*ć* wyrobu apteki Ed. 
Lipinskiego, Warszawa — Mokotów. 
Sprzedaż w aptekach i skład. aptecz- 
nych Łódzkich i okolicznych. 


TĄAPICER 
H. GEPRER 


m eszka obecnie Nowy Rynek 2; 
przyjmuje obstalunki i reperacje po 
cenach przystępnych. Na składzie uży- 
wane otomany i materace, oraz nowe. 


DRUKARNIA 


Jana Grodka 


ul. Przejazd Ne 8, 


Wykonywa wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho- 
dzące: === 

Afisze, programy, kwitarjusze, 

broszury, ustawy, zaproszenia, 

bilety wizytowe, koperty it. d. 
Zamówienia załatwia się 
— szybko i akuratnie, — 


Nowootworzony sklep 
mięczarsko-SpożYGCZY 


ul. Zachodnia 72, 
poleca: mleko tłuste słodkie i zsiadł 
pol IK z e 
śmietanę, masło solone i śmietankowe. 
sery, miód etc. po cenach znigonych, 


Ogłoszenia drobne, 


Drzymała przyjmue 
Akuszerka,. ul. Piotrkowska 


Ne 228 m. 25, 


Bezpłatnie bo bez nauczyciela 
«© nauczy się każdy 
sam, łatwo prędko, uruntownie na Samo- 
uczkaąch Reussnera po angielsku, fran- 
cusku, niemiecku, rosyjsku. Adres auto= 
ra Złota 6 Warszawa. Cennik bezpłatnie 
Niepodległa" (roczniki) 


„Myśl oraz róznę książki do sprze- 
dania. Wiadomość ul. Krucza 1 zakład 


tryzjerski. 
sprzedaje: 2 szafy, stół, oto- 


Meble manę, trema, *uchenne t- 


rządzenia, story, firanki i rolety. Ulica 


Wólczańska Ne 37. I. Pański. 
inteligentna znająca szycie 
Osoba poszukuje zajęcia, może 
być na wyjazd, co gospodarstwa zaję- 
cie się dziećmi lub chorą osobą. Oferty 
w „Tyg. Łódzkim“ pod, A S. 
z pszczołami © roji, 9 uli 


4 ule syst. „Lewickiego“ pod- 
kurzacz. automatyczny aparat do łapa- 
nia wychodzących roji i 1 do łapania 
trutni, skrzynki do hedowli królowych, 
do transportowania pszczół, maska, 
miodarka, blact'a odgródowa, prasa do 
sztucznych ścianek do sprzedania, Emil 
Maas, Juljusza Nè 18. 


Zaginęła szosa 


J omyłkowo wydana ra 
imię Józefy Kurlabskiej, zamiast na 
imię Antoniny Szwedkowskiej, 

2 białe karty węglo- 


Z ubiono we, wydane na imię: 


na Teofili Radusiewskiej ul. Suwalska 
Ne 9 i Petroneli Cyl. 


sora Milczarek zgubiła, paszport 
niemiecki, wydany pray ul. Kątnaj. 


Je" Lepla zgubił pasz ort wydany 
z gminy Rąbien. 


Druk. Jana Grodxa, ul. Przejazd 8. 


